
1. Spojrzeć w oczy
2. Środa, 27 tydzień zwykły, 6 X 1999
3. (Jon 4,6-11) A Pan Bóg sprawił, że krzew rycynusowy wyrósł nad Jonaszem po to, by cień był nad jego głową i żeby mu ująć jego goryczy. Jonasz bardzo się ucieszył [tym] krzewem. Ale z nastaniem brzasku dnia następnego Bóg zesłał robaczka, aby uszkodził krzew, tak iż usechł. A potem, gdy wzeszło słońce, zesłał Bóg gorący, wschodni wiatr. Słońce prażyło Jonasza w głowę, tak że osłabł. Życzył więc sobie śmierci i mówił: Lepiej dla mnie umrzeć aniżeli żyć. Na to rzekł Bóg do Jonasza: Czy słusznie się oburzasz z powodu tego krzewu? Odpowiedział: Słusznie gniewam się śmiertelnie. Rzekł Pan: Tobie żal krzewu, którego nie uprawiałeś i nie wyhodowałeś, który w nocy wyrósł i w nocy zginął. A czyż Ja nie powinienem mieć litości nad Niniwą, wielkim miastem, gdzie znajduje się więcej niż sto dwadzieścia tysięcy ludzi, którzy nie odróżniają swej prawej ręki od lewej, a nadto mnóstwo zwierząt?

4. Kiedyś do mojego mieszkania, wraz z jesienią, wtargnęła myszka. Szeleściła, skrobała, spać nie dawała.

5. Przychodziły mi na myśl różne krwiożercze wizje - co ja bym chciał, by tej myszce się stało.

6. Któregoś dnia myszka się złapała - wpadła do wanny i nie mogło się z niej wydostać.

7. Popatrzyłem na nią z bliska, zapędziłem do słoika i z jeszcze mniejszego dystansu popatrzyłem w jej oczka.

8. I już nie mogłem zrobić jej żadnej krzywdy - wyniosłem i wypuściłem ją.

9. W swoim sercu nosimy różne urazy, uprzedzenia, złości, oskarżenia wobec ludzi. Sposób hodowania tego wszystkiego to zachowania dystansu. Po prostu - łatwiej nienawidzić na odległość. Tak jak Jonasz - nienawidził Niniwitów i dlatego ich unikał, uciekał nawet przed wolą Boga.

10. A nawet kiedy Jonasz trafił wreszcie do tego miasta to szedł jego ulicami i nie zatrzymując się krzyczał - będziecie zniszczeni.

11. Byle się nie zatrzymać, nie zmniejszyć dystansu, byle nie wejść do czyjejś chaty, nie spojrzeć w oczy, nie spojrzeć w serce.

12. Stąd tyle zawziętości u Jonasza - udało mu się - we wszystkich okolicznościach - zachować dystans. A Bóg? On nie zachowuje dystansu. On jest blisko, przy nas. On jest w nas, w naszym sercu. I lituje się nad niedolą, nędzą, i rozumie i nie potępia, nie niszczy, ale wzywa do nawrócenia.

13. Gdyby Jonasz tak zbliżył się do mieszkańców Niniwy jak zbliżył się do krzaka na pustyni zupełnie inna byłaby jego postawa. "Rzekł Pan: Tobie żal krzewu, którego nie uprawiałeś i nie wyhodowałeś, który w nocy wyrósł i w nocy zginął. A czyż Ja nie powinienem mieć litości nad Niniwą, wielkim miastem?" (Jon 4,10-11a)

14. Oby było w nas mniej zaciętości a więcej zrozumienia, więcej miłości i przebaczenia.
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